
M i  6. Stryj, dnia 15. marca 1894 Rok U.
P r z e d p ł a t a  

z przesyłką pocztową :
Kwartalnie 1 złr. 
p ółroczn ie  2 złr. 
roczn ie  4 złr

P r z e d p ł a t ę  przyjmuje A<1- 
ministracya „Gazety Slryj- 
sk ie j“ w Stryju i główna tra­

fika W-go Ilgnera.

&AZETA STRTJSKA
dwutygodnik polityczno-społeczny

w y c h o d z i  1 i 15. k a ż d e g o  m i e s i ą c a
Wydawca Dr. JÓZEF BYLINA.

( . ' c n a  u g ł o s z e f't

Za jednorazowe ogłoszenie 
od centiniclra kwadratowego 
3 ct. w rubryce nadesłane $ ci. 
Przesyłk' pieniężne i w szel­
kie listy adresowai': Adini-
nistracya „Gazety Miyjskiej" 

w Stryju.

Rękopisów nie zwraca się.

Na czasie. nilu.

Polityką dyplomatów nowszej szko­
ły jest mówienie prawdy. Mądrości lej 
nauczono się od ojca dyploinacyi < e-

- ( e . roryzuj ą  silniejsi, naduży- 
ovej władzy,— wszystkich sta­

w i a j ą c y c h  su m o d z i e l n o ś ć  mysi. nad 
S y m p a l y ą  p r ó ż n y c h  służalców. —

Męża, o klóym mówitrry, nagle i hez 
pr/' r'/y 11y pr/(‘ii iftsiono, drugiemu młod-

zara, który rozkazując swoim ludziom, szeinu urzędników: rów noeześnie i z tym 
na wypadek schwytama ich przez Gal- -samyln pośpiechem w ypowiedziano, 
lów, wyjawićimjak najwierniej i naj- pozhawiono go chleba. —  nie poda- 
dokładniej plany swe strategiczne. — ją'" rówmież [irzyczyny. Zbyt zaszczyt- 
wzbudzał w Gallach przekonanie, i ż , nic jest żuawem postępowanie władz 
nie 10, czego z pociągniętych języnów rozporządzaj',icych te zmiany w obec 
się dowiedzieli, jest rzeczywistym z a - | few\A.h podległych, a i pod innemi 
miarem wodza rzymskiego. —  ż e o w - !względami, aby można było przypu­

ścić. iż s i a d  w y s z ł a  hiicyatywa do ow ej 
przyszłości d o r a ź n e j ,  d z i w n e j  sprawiedliwości. Te 

wład-ze n i e s k a z i t e l n e  musiały tu uledz 
nieprzepartej presyi wywołanej w ła­
śnie pracą minerską i kłamliwem do­
n o s i c i e

szom wTprosl przeciwnych operacyj 
wojennych w najbliższej 
z jego strony spodziewane się należy.
Stosownie do tego przebiegłego, ale 
niefortunnego obliczenia,—  przywódcy 
Galijscy dysponowali odpowiednie ru­
chy własnych swych sił, —  i tym spo­
sobem wpadali w zasadzki prawdomó­
wnego Cezara. Im częściej przvszły zapatrywania, co my, —  to jednak 
imperaior powtarzał ten manewr, lem pewnie że tracąc ozdobę Stryja, traci- 
rcechybniej gniótł wrogów, nieprzy my ozłowie-ka, który stworzył u nas 
puszczających, aby po raz drugi nip- j ład. a żelazną i przychylną dłonią ujął 
żna było odważyć się na lekkomyślny kipiąe.y żywioł robotników w karby 
eksperyment wyjawiania swych zainy- \ pracowitości, palryolyzmu i porządku,

dwom „"gospodarującej u nas 
kliki. >7ie wiemy wprawdzie, czy try- 
umwirat. tu knujicy tego samego jest

słów, —  a jeżeli Gallowie pow'odowa- 
■ni ostrożnością, starali się clioćby 
częścią 3wych wojsk odeprzeć najez- 
dników i z tej strony, z której ci w e­
dług w łasnego przyznania natrzeć 
mieli, —  to Rzymianom zawsze udało 
się uzyskać przynajmniej korzystne

odwracając go od szkodliwych wpły­
wów doktryn zachodnich^ grasujących 
dziś więcej. niż kiedykolwiek w naj­
różnorodniejszych sferach, a szczegól­
na1 w ia n e w kia e robotników.

A !emn‘fziOwuckowi, który pełniąc
piy.ylem sumiennie swe obowiązki służ- 

dla nich rozdzielenie nieprzyjacielskicl: bowe. jeiiialną zaiste pracą organiza- 
zastępów, które przez rozdział ten o s ła -! cyjną, olulwzył nas nowym, zdrowym, 
bione, doznawały coiaz to częstszych; spokojnym i z prawdziwym patryotyz-1 
porażek. ‘ J.' 1 moin do ośwuaty dążącym sianem ro-'

Ale prawda nie tylko w dyphnna- boczym mężowi temu rozwiązujące-
tycznem życiu państw i narodów jest : mu przynajmm. u nas śmiele, i go-
przydatną, skutKuje ona i w walce na dnie lak bolesną i ciężką dla Polaków
arenie społecznej i towarzyskiej, choć- kweMyą siana średniego —  ci robotnicy 
by wrogami prawdy byli ludzie Władni bowumn nic są żadną miarą proleta- 
i przewrotni. Dziś zmuszają nas do bez-uw alen i— podsuw ano wr celu zgniecenia 
względnego lej wypowiedzenia nieiylko go —  idee przewrotowe, posądzono go 
instynkt samozachowawczy i obrona: w tym (celu o anarchizm, skrajny so- 
w łasr.a—■ jesteśmy tu wyrazem w s z \ - 1 cyalizin i wypalinięlo go dzięki temu 
stkich praw7ych —  ale i żal głęboki1 tnam-wrowi z ojczyzny!
zutratę najgodniejszego oby w a! ( la m ryja 
i wybitnej osobistości miasta naszego.

Te względy wspomniane i chęć, za­
pobieżenia klęskom podobnym i gor­
szym jeszcze na przyszłość rozkazują 
nam zwrócić uwagę powołanych naj­
wyższych władz krajowych politycznych 
na praktykowany t« system osz­
czerstwa, pozbawiający najzacniejszych 
między nami ojczyzny, a nawet c.hle- 
ba. Lecz na tem nie koniec. Działal­
ność wynalazców tego systemu pod­
kopującego na.jpoźytecznejsze egzyslen -

Wipada. nam rzucić okiem na jego 
działalność \H stryju. Zanim przed 

‘ b l i s k o  dwoma laty przeniesionym zo­
stał do Stryja, mii je za sobą za­
szczyt ną już pizeszłos,c polityczną i u - 
zdaniu 'szerszych nawet kół. robotnicy 

ikolejowi. będący już wóww./as hczeb- 
, i ii o poniekąd, potęgą, celowali wT naj- 
I rozmaii sz u h w ybrykach. w7 obec kt<>- 
Mych władze słabo tylko mogły rea -! 
j gować. I lak zdarzyło s ię .  że robotnik 
; powuilił wT jamy „dzień swego przeło-1

dynie za wsparciem pałaszy i ba- nie zrodziły niebezpiecznego rozgory- 
gnelów7. czeiua, obezwładniającego w czynach

Od czasu przybycia obecnego wy- dobrych, a krzewiącego złe! O tern 
gnańca to wszystko się zmieniło. Zni- jednak dzisiaj już wiemy, że opinia 
kła ,,Siła;t a powrstała j,Czytelnia ko- publiczna potępia przewrotność o w y c h  
ojowa“. Znikło opilstwo tak dalece, denuneyantow. i że opinią tę tworzą 

j że szynKarze, stojący pod platoniczną ludz.e należący i do pizcciwnego nain 
i  opieką administracyifjjużalają się seryo konserwatywnego stronnictwa, rzadko 
na kiepskie dochody Natomiast na- j kiedy poglądy nasze podzielające. Kon- 
stala intenzywma pilność w warszta- statujemy to nietylku z ukontenlowa- 
tach. o czem świadczą wykazy ra-jniem, ale . z podziwem dla zawsze  
chunkowe, wyższe zarobki pojedyń- szlachetnie tylko myślącej i czującej 
czy cli działów warsztatowych, wy-j naszej magnateryi. 
ś ni i eAfta to zasługa w służbowym kie- Na czasie tu w7spommeć także o dru- 
runku ! Zamiast do 3zynku, rzemieśl-j gięj ofierze. Młudy ten i zdolny czło- 
nik dziś zdąża do czytelni i —  któż wiek, garnący się z zapałem do pracy 
byłby w to uwierzył przed 2-oma laty: narodowej, lówuiieź padł pod tem sa- 
— czyta gazetę, pożycza książki, tre-1 men? oszczerstwem, które tamtego 

ści bynajmniej nie socyalistyeznej, bu skaziło  na wygnanie. Kto wie. czy len 
doborowe powieści nasze, poezye n a - , modny tu w Stryju ostracyzm nie za­
rodu we itp. Zabawy tańcujące pod­
czas karnawału, odwiedzane licznie 
przez intehgencyą, odczyty co drugi 
tydzień, będące jedynym u nas obja­
wem ruchu umysłowego i to odczyty, 
unikające skwapliwie i sprytnie każde­
go tematu rewolucyjnego, krzewiące 
miłość do przełożonych, do pracy, do 
władz, do ojczyzny, deklamacye, po­
stawienie krzyża dla poległych z roku 
1863 pracą członków Czytelni kolejo­
wej, obchody narodowe, jak wiank..
Wyższa i szlachetniejsza religijność —  
to wszystko, ale i zejście liczby rocz­
nej spraw sądowro-karnych z 11.111 
na 10 434 a przekroczeń z 3675  
w roku 1892 na 3540 w7 roku 1893 
wespół z dłuższemi chwilami wy­
tchnienia dla żandarmeryi, zaznaczają 
olbrzymi postęp, i to wszystko zasługą

burdy w mieście były na porządku 
dziennym, lo leż liczba rocznych spraw 
karnych tulęjszosądow ycb wynosiła 
wówczas 11.111.

. , lżonego inżyniera na ziemie, co aktacye. spowodowana czy to samem roz- , ° J , IV. . , • .V ’ ■ • i , , sa lowe lawnie wwkazma. Pijatyki ilubowaniem się w złem, czy lo karygo- ' J 7 J
dnem tchórzostwem— ale w tym ra­
zie za wieleby owym panom insynu­
ow ano rzetelnośći —  czy to może or- 
derożądną tylko chęcią okazania, że się 
jest czynnym , —  pociąga i pociągnąć1 Prądysocyali tyczne, wyszukiwane 
musi za sobą skutki nader 'poważne, i lam gdzie ich nie nut, przez ludzi 
Może wyłuszczenie niebezpiecznych myślących o awansie i o orderach, 
tych następstw doprowadzi do ukara- w on czas rzeczywiście i lu w Stryju 
nia winnych krzew icieli fałszu, do usu-i znalazły swój wyraz we lilii 'Powi­
nięcia ich ze stanowisk, które miasto r/yslwa robotników7 ..Siła‘\  ITlrzymy- 
wywyższyć, —  kalają. — w ano wymuszony i złudny porządek

Zdaje się, że w mieście uaszem 
urządzono proskrypeye, że pod grozą 
rewolucyjnych prądów na zachodzie, 
o których tu u nas nikomu się nie

tylko wy proszoną od władzy politycz­
nej pomocą żandarmów. Piękny to | 
był ład i | ochlebny szczególnie dla 
tego. co go tak umiał utrzymywać, j e - [

żąda więcej jeszcze ofiar! D oświadcze­
nie powinno pouczyć, że za jednego 
stawa dziesięciu mścicieli. —

I to zaznaczyć trzeba z ubolewa­
niem, że to żyd doznał tak kryty­
cznego zawodu —  za pracę pośw ię­
coną narodowi i społeczeństwu, pracę 
skromną, ale skrzętną mimo wszelkich 
niekazilelriości i gorliwości służbowej. 
Czyni się żydom wyrzuty z ich inde- 
ferentyzmu narodowego, —  a karci 
się ich za poświęcenia nacyonalne. 
Gdzie tu logika. —  jak można mieć 
w takich razach sprawiedliwa1} nadzieję, 
kompletnego unarodowienia tego lak 
wrażnego czynnika naszych dzielnic, 
nadzieję wymaganego wyrównania ró­
żnic rasowych ? —

Poruszyliśmy te sprawy tak ob­
szernie. poniew7aż obecnie niemi zaj- 

jednego męża! Czy podsuwTanieludziom ,1 mują się szersze już wpływowe koła. 
przed dwoma laty jeszcze ciemnym, ponieważ opinia publiczna domaga się 
a dziś inteligentnym w całem tego 1 sprawiedliwości i kary za skreślone nad- 
słow a znaczeniu, myśli przewrotowych, użvcia. Winniśmy byli nadto saty.s- 
obecnie już dobrze dla nich zrozu- 1 fakcyą tę, tak zasłużonemu mężowi 
miałych, czy posądzenie wybawneieh i ciężył na nas obowiązek wykaza- 
tvch ludzi z ciemnoty, o te same my- nią-niebezpieczeństw grożących z jadu 
śli, nie jest nader niebezpieczr.em do- pełzających tu gadów\ za których ła- 
świadczeniem V Wiemy, co podobny ską już poprzednio dv' aj równiież mło- 
fałsz drogą suggesty. zdziałać jest dzi, nie mniej zdolni i pożyteczni lu- 
wslanie. Sądzimy, że to najlepszy spo- dzie musieli się wynieść w la. y i pu- 
sob wTyw7ołvwania obawianych sk łon - , stynie, dokąd nie doszły j e s z c z e  słu- 
ności rewolucyjnych, tkwdących w każ- chy an: o towar/ystw7ach szkoły ludo- 
dvm człowieku żądnego polepszeń! wej, ani o Sokołach. —
0  tein powinni byli sprytni aranże- t p ,
row7ie wygnania nie zapomnieć.

Pannętamy. z jakim strachem usi­
łowano paraliżować grożące u nas de- 
monstracye dnia 1. maja 1891 roku,
ale i to nam zostało w pamięci, że I , ir Raro]a '̂ D ziedu3zTckiego7zebr^  
dnia 1. maja 1893 roku obawy ju j  w mieście naszem komiteL /łoż()nv
me było, dzięki pracy wychowawczej 7naK0mitszyCh obywateh mia.ta celem 
tego, co nas ypuszczą, naradzenia się nad czasem i sposobem

Gdy dzis rzemieślnik więcej w y- llCzczenia setnej rocznicy przysieki Ko- 
pije, aniżeli wypada —  jest to, mówiąc śCiU3Zki
nawiasem, dziś rzadszem zdarzeniem, f  R; zullat narad pr/ edstawił lir. Ka- 
aniżeli dobry humor dygnitarza -  ko- rol Dzieduszycki w dniu U .  b m 
ledzy jego uważają to za uchybienie j zwoianemu » tym ce]u szftr, z(niH1
sw7ej godności i powadze „Czytelm Komitatów., składającemu sie z okoli-
1 grożą wykluczeniem. Kto tak etycz- czneg0 ó b y iV ą te 4 |;a i tutejszego mie- 
ne zasiał zasady, anarchistą przecież j szczańs, wa> który ułożony program ob-
ne j e s t . j chodu przyjął Drawnejbez zmian.

Jak to teraz będzie — Bóg raczy] W myśl powziętych przez ten ko-
wiedzieć ! i miiet uchwał będziemy obchodzie wspo-

Oby tylko to bolesne zw7ycięstwo mnianą uroczystość w nindziek dnia 
potwarzy, jakoteż obuwa przed dal- 1. kwietnia b. r. z naslępującein p:o-

Obchód Kościuszki.
Z inieyatywy marszałka powiatu.

sie

sza p^oskrypcyą. nieustająca dopóty, 
pokąd ludzie obawę te powodujący 
dotrzymują miejsca, oby te uczucia[

gram em :
1. o godzinie 7. rano jiobudka mu­

zyki kolejowej.



2. o godzinie 10. przedpołudniem 
solenne nabożeństwo w r z . kat. 
kościele parafialnym: kazanie wy. 
"fo*i ks. Dutkiewicz ; podczas na­
bożeństwa zbieraną będzie składka 
na kaplicę w Chromohorbie. Na 
nabożeństwo to zaproszona będzie 
roprozentacya powiatowa . miej­
ska. wszystkie stowarzyszenia 
i włościanie.

■ k n godzinie 12. w południe zebra­
nie włościan, wobec którego w y­
głosi prof. Kurek odczyt o Tade­
uszu Kościuszce, poczem nastąpi 
ugoszczenie włościan i rozdanie 
broszur o Kościuszce, wizerunków 
jego. tudzież odbitek obrazu „Bi­
twa pod Racławicami".

4. o godzinie 3. popołudniu nabo­
żeństwo w synagodze, 

ó. od godziny 5. do 7. odczyty w to­
warzystwach jakoto: w tow> Gwia­
zda. Sokoł. Czytelnia kolejowa, 
tudzież w szkole przemysłowej, 

k. o godzinie 7. odczyt prof. Mo.za- 
nowskiego w resursie i koncert. 
Wstęp płatny a dochód przezna­
czony na fundacyęim. Kościuszki.

W miejsce iluminaeyi. która ze 
względów na budynki rządowe nie­
jednolitą ludność nie rokowałaby świe­
tności, zaproponował p. Mazanowski u- 
muszczenie w rz. kat. kościele paiafial 
nym tablicy poświęconej pamięci Ko­
ściuszki —  na wzór już istniejącej ta­
blicy poświęconej pamięci Jana Sobie­
skiego —  a wniosek ten przyjęty 
z aplauzem poparło zgromadzenie na­
tychmiastową składką w  kwocie 28 zł. 
nadto przeznaczyli na ten sam cel kniaź 
Puzyna i Dr. Papieski całoroczne dy- 
ely które pobierają jako członkowie 
rady nadzorczej Towarzystwa zalicz­
kowego wT Stryju, co z wdzięcznością 
przyjęto. — i na tern posiedzenie za­
kończono. —

Z rady państwa.
D zia ła l ność  ubiegłej sesyi sejmu ga- 

l icyj  iciego, w y d a t n a  przynajm nie j w za­
c h ę c e n i u  do  nowej  p ra c y  politycznej w y­
wołuje o b e c n i e  t a k ż e  w  radzie  państw a 
eehu  s y m p a t y c z n e ,  serce  k ażdego  P o la k a  
d o b r ą  n adz i e ją  w ypełniające.

O ż y w i o n e  d eb a ty  z ub ieg łe j  sesyi 
se jm ow e j  n ie  m a ł o  bow iem  p rzy czy n i ły  
sir- do  s k r z ę t n e g o  za jm ow ania się w k o ­
rni sy a c h  sp raw am i ta k  w ażnym i dla nas

TAJEMNICA PAULINY.
PoJłią.' włoskiego oryginalnie napnana 

przci
j r  w - t ś .
(Dokończenie).

On pochw alił  me postanow ien ie  i za 
je g o  p o śred n ic tw em  d a ro w a łam  Paulinie 
< :ęś<’: spuścizny, przypadającej mi po
matce, p rosząc ją, ab y  się  zajęła mojem 
biednem  dzieckiem.

Ona jedna  znała  mą tajemnicę.
Ojciec sądził, żem w k lasztorze  i nie 

• hciał nic s łyszeć o mnie.
Skoro dziecię przyszło n a  świat, od­

dał je ten dobry  starzec, k tó ry  mię p rzy ­
ją ł  do sw ego domu, na  w ychow anie p e ­
wnej wieśniaczej familii w s e rn ia m i  w B. 
gdzie pan je widziałeś.

T u  się zaczęła moja p o k u ta ;  m usia­
łam porzucić mego syna. Oh! g d y b y ś  P a n  
wiedział, co to za boleść, jaki to  żal g łę ­
boki przejmuje serce m atki, g d y  musi 
opuścić owoc w łasnych  wnętrzności, po­
rzucić go  na pas tw ę  losu sam ego, o p u ­
szczonego na burz liw em  morzu życia 
D laczego  nie um arłam  w te d y ?  Dobry 
Mój Boże, d o b ry  Boże, p rzebacz mi to 
b luźn ie rs tw o ; za poku tę  to  muszę żyć 
dalej i c ierpieć. Na k a rę  b y łam  przygo- 
lowaną i po d d a łam  się jej z pokorą .  
L edw iem  p rzysz ła  do sił, udałam się tu

jak  rozp raw a budżetow a, o ile nas  d o ty ­
czy Kwestya zapobieżenia  oklepanej n a ­
szej, a le  mimo to  dop iekające j nędzy 
w  kraju, k w e s ty a  decentralizacyi kolei 
lokalnych . K ró tk a  czynność tego roczna  
pos łów  naszycn  zapow iada jednom yślność 
i zgodność w K c le  polskiem , k tóre j  za­
wsze p rag n iem y ,  p od  tym  je d n a k  w arun­
kiem, że p o b u d k ą  do zgody  pożądanej 
będzie  chęć wywyższenia ca łego  narodu, 
nie jednak , usiłow anie wzmocnienia p r e ­
ro g a ty w  jednego  stanu, dość  już zaiste 
w ład zą  zaopatrzonego. Spodzie wamy się, 
że s łow a pożegnalne  M arsza łka  k ra jo ­
w ego za inaugurow ały  zgodność po lską  
po  n a s z e j  m y ś l i !

R efo rm a  w yborcza zajmuje dziś naj- 
itenzywniej w szystk ie  s t ro n n ic tw a  p a r la ­
mentarne, K w e s ty a  ta  nagląca, k tórej 
m inisteryum  Taaffe snać  podołać  nie by ło  
w stanie, pouczy  o żywotności obecnego 
m in is te rs tw a koalicy jnego . R e fo rm a  u s ta ­
wy wyborczej, o ile ona zdąża choćby 

1 w  przybliżeniu  do upow szechnien ia  g lo ­
sow ania  lub  do bezpośredn iośc i  w zbudza 
w każdym  razie sy m p a ty e  zbyt szerokich 
kół, zby t  licznych warstw , by  n ad  nią 
można było przejść do porządku dziennego. 
T o też s tronn ic tw o  l ioera lne ,  k tó reg o  
tak tyK ą b y ło  przynajm nie j  do tąd  p o d ­
ch w y ty w an ie  z r e g u ły  każdej nowej m y ­
śli wyrosłej w łonie innego  s t ro n n ic tw a  
pa r lam en ta rn eg o  i w ydaw an ia  jej za sw o­
ją, — przysw oiło  sobie  sk w ap liw ie  r e ­
form atorsk ie ,  choć nieco absolu tyzm em  
p ach n ące  dążenia hr.  T aa ffego  i wyru­
szyło z projektem  B arn re i th e ra ,  k tó ry b y  
n ap ew n e  bez sw ego dziwnego dem okra­
tycznego  zapału h rab iego-m in is tra  spo ­
czyw ał dziś jeszcze zżółk ły  i niepostrze- 
żony w odm ętach  kom isyjnych .

T o  s tronn ic tw o  liberalne, żyjące li 
ty lk o  re m in isce n c /am i z roku 1848 a sto­
jące  dziś wytrw ałej, niż k iedykolw iek  
przy  ch o rągw i m anczesters tw a, mniej 
zdolnem okazało  się do jak ich k o lw iak  
po ryw ów  Wolno my ślnygjh, niż inne p a r ty e  
o k rw i n ieb iesk ie j  w ypisu jące  na  swych 
sz tan d arach  jaw nie  i rzetelnie na jsk ra j­
niejszą reakcyą. Oby Koło polsk ie  me p o ­
szło ty lko  w szkołę tego  dzisiejszego 
sprzym ierzeńca!  K o ło  polskie, ta  jed y n a  
r e p re z e n ta c y a  po li tyczna  polskości, s to ­
jąca  dzięki szczęśliwym konste lacyom  
przez ta k  d łu g ie  la ta  u steru, inną  znajdzie 
d ro g ę  do szczęścia narodu, innem u od tąd  
będzie ho łdow ało  liberalizmowi, a inieya- 
ty w ą  oby  b y ła  zbliżająca się rocznica 
p o w s tan ia  K ościuszk i !

A le  w róćm y do teraźniejszości. Otóż 
z zadowoleniem  konsta tu jem y, iż w ru ­
b ry ce  w y d a tk ó w  dla kolei pańs tw ow ych  
uchw alono  b u d o w ę  dw orca  we Lwowie,

gdzie mię przyjęto z o tw ar tem i rękam i, 
jak s io s t r ę ; p rzed  k ilku  m iesiącami złoży­
ła m  śluby i ztąd  nie wyjdę już n ig d y  !

Spokój i cisza tego  św ię teg o  s c h r o ­
niska u spoko iły  choć w części moje sko ­
ła tane  s e r c e ; lecz jeżeli czasem zaleci aż 
tutaj jak ie  echo ze św iata ,  jeżeli nag le  
rozbudzi się we mnie wspomnienie p rze ­
szłości . . . .  cz y  wiesz, Panie, jak ie  mę­
czarnie w tedy  p rzebyw am  i j a k  okropne  
przechodzę cierp ien ia?

Pomyśl, że nie widziałam  m ego  dzie­
ck a  od chwili, g d y  je  w y d a łam  na świat 
wśród  boleści, że moje us ta  n iespoczęły  
jeszcze na jego  różowych po liczkach  i że 
nigdy nie zaznam tej r o z k o s z y !

L ecz  dosyć tych  w spom nień, dosyć, 
bo  serce mi pęk n ie  . . . .  i pocóż m am  0- 
pow iadać  Tobie, Pan ie ,  mą b o le ś ć . . . .  
może ją  pojmiesz i bez tych ułów.

Pow róć do P au liny ,  pow róć  do niej 
Panie, i z r Ó D  ją  t a k  szczęśliwą, jak  na  to  
zasługuje ta anielska istota, ale b łag am  
Cię na  w szystko , co masz drogiego na  
świecie, nie wzbraniaj jej odw iedzać 
n iek iedy  m ego b iednego M aryusza, aby  
m u m ogła  w ynagrodzić  choć w części to 
s traszne położenie, w jak ie  go los w trą ­
cił.

Pow róć do niej Panie, pow róć do tej 
czystej i świętej istoty, co Cię tak  b a r ­
dzo kocha, ale zaklinam Cię, n ie  mów jej 
nic, nie mów jej n igdy , że znasz tę s t r a ­
szną tajem nicę, nie mów jej, że po trzeba

a dw orca  tow arow ego w Podgórzu .  N ie 
mniej mile do tknęło  nas przyrzeczenie m i­
n is tra  o św ia ty  d ra  M adeysk iego , iż g o r ­
liwie zajmie się szkołami politechnicznemu 
i sp raw ą u tw orzen ia  s topn ia  ak ad em ic ­
k ieg o  d la  inżynierów, d o tąd  w istocie 
rzeczy bardzo  w tym  kierunka p o k rz y w ­
dzonych. Co do decentra lizacyi kolei lo­
kalnych , której dom aga się bezskutecznie 
kraj nasz już od la t  18 d la wszystkich 
kolei, doświadczenie nauczyło, że ty lko  
ten  sposób adm in is tracy i może być  dość 
sp rężystym  i skutecznym . T o  też m ini­
s te r  handlu działanie w tej m yśli zapo­
wiedział.

W id o k i  to  na  razie nie złe, — oby 
i inne nasze nadzieje się  ziściły !

KORESPONDENCYE.

Stanisławów, w marca 1894.
•Tednem z najsympatyczniejszych T ow a­

rzystw w naszem mieście jest bezwątpienia 
Towarzystwo muzyczne im. Moniuszki. Pię­
kny cele krzewienia i pielęgnowania muzyki 
narodowej, —zasługiwały zawsze na popar­
cie publiczności, która też Towarzystwu 
tego poparcia nigdy nie odmawiała. To też 
Towarzystwo rosło, wzmagało się rok rocz­
nie, liczba członków powiększała się z 
dniem każdym, a powaga i znaczenie T o­
warzystwa doszły do takiego punktu, iż ta­
kowe zdołało przeprowadzić wśród najcięż­
szych warunków budowę własnego gmachu. 
Cieszy to wszystkich ludzi dobrej woli — 
tak jak cieszy wzrost każdej pięknej i poży­
tecznej rzeczy.

Cicho bez rozgłosu zawiązane, skupiało 
siły i jasno wytknąwszy sobie cel, z całą 
przeprowadzało go konsekwencją, wytrwa­
łością któraby powinna znaleść u/.nanie, a 
praca dokonana, zasługę należytą, a przy­
najmniej wszelkie prawo do niej wobec gro­
du w którym powstało i swoją działalność 
rozwinęło, jak również wobec obywatelstwa, 
któremu na usługi i chwałę stanęło.

Towarzystwo utrzymywało szkołę mu­
zyczną, w której pobierało naukę 03 osób, 
a mianowicie uczyło się osób; gry na forte­
pianie 36, skrzypcach 15, wiolonczeli 1, 
cytrze 5, śpiewu solowego 5.

Dano też w roku ubiegłym pięć W ie ­
czorów muzycznych, jeden koncert przy 
współudziale orkiestry 95 p. p., urządzono 
2 popisy szkoły muzycznej; nadto w myśl 
statutu brało towarzystwo czynny udział 
w uroczystościach ku uczczeniu pamięci A. 
Mickiewicza, T. Lenartowicza, w obchodach 
narodowych i Jubileuszu papieskiego, w kon­
certach na rzecz bursy Kraszewskiego 1 W i ­
ktora Kristla, tudzież śpiewało przy Bożyrn 
grobie i podczas poświęcenia gmac i u ,  wre­
szcie podczas pogrzebu mistrza Matejki.

Na produkcyach tych. nie licząc popi­
sów, wykonano w ogóle 87 kompozycyi 
muzycznych, a to 45 swojskich, a 49 ob­
cych autorów.

Dochodów miało Towarz. od 1. wrześ­
nia 1892 do końca sierpnia 1893, 28103

było  dopiero  tego wyznania, tak  • p o ­
niżającego i bolesnego, abyś  odzyska ł dla 
niej zupełny  szacunek.

Zostaw ją  w jej złudzeniu, zostaw  ją 
we wierze, że sam a ty lk o  m iłość i ufność 
w nią, p rzyw iod ły  Cię napow ró t  do niej. 
Niech się nie dowie nigdy, nigdy, jak ie ­
mu poniżeniu poddałam  się, bo  jej kocha­
jące  serce  ucierp ia łoby  zanadto.

Przeszłość, p o w s ta ła  na  chwilę ze sw e­
go grobu, niech się teraz u k ry je  na w ieki 
w cieniu zapomnienia. Żegnam Cię, P a n ie ! 
Niech niebo uczyni Cię szczęśliwym z m o­
ją  ukochaną, a mnie niech udziel trochę 
lego spokoju, k to reg o  tak  bardzo  potrze­
buję.

S iostra  M arya  Julia.
Z konw en tu  Sr.

H u m b er t  w ypuśc ił  list z ręk i i pozo­
sta ł  bez ruchu, pog rążony  w myślach, 
niby we śnie. D w ie g ru b e  łzy puśc iły  
mu się z oczu i p o p ły n ę ły  po policzkach 
O cknął się, o ta r ł  łzy, jak b y  zdziwiony 
lem , on, co nie p łak a ł  n ig d y  od śmierci 
swej m atki,  po tem  sp a r ł  się łokciam i na 
stole, zas łon ił  tw arz rękam i i za p ła k a ł  
znow u ja k  dziecko. P łak a ł  n ad  straszne- 
mi męczarniami tego  biednego serca, nad  
boleścią, k tó rą  m usia ła  doznać ta  n ie­
szczęśliwa przez to  wyznanie, p ła k a ł  nad  
łzami, k tó re  w yc isną ł  swej lubej n a rz e ­
czonej i n ad  sceptycyzm em , k tó rem u hoł­
dow ał dotychczas, pojąc sw ą duszę n ie­
dow ierzaniem  i podejrzeniami.

złr. 8 ct. z tego z wynajęcia sali 4784 złr. 
a z pożyczKi kasy Oszcz. 16000 złr. Stan 
czynny wynosi 104830 złr, 61 ct. z tego 
wartość budynku 97463 złr. 21 ct., inwen­
tarza w budynku 4631 złr. 64 ct., muzy- 
kaljów 1699 złr. 29 ct. Dług hipoteczny 
w kasie Oszcz. wynosił 58000 złr., akcye 
7270 złr. dług wekslowy w banku zaliczk. 
600 złr. czysty majątek towarzystwa 36716 
złr. 66 ct. Członków liczyło towarzystwo 
142, z tych czynnych pięćdziesiąt Kilka.

Nowowybrany wydział napełnia nas otu­
chą, że sprawy towarzystwa tak pod wzglę­
dem administracyjnym jak i muzycznym, 
pilnie badane i odpowiednio załatwione zo­
staną, że tenże przyczyni się do podnie­
sienia i rozwoju lego z asłużonegc i sym­
patycznego Towarzystwa.

W  skład wydz:‘ału weszli pp. Bolesław 
Szameit jako prezes, J a n  Kremer jako wi­
ceprezes: — jako wydziałowi: Walenty
Adamski, Paweł Bryła, Włodzimierz Dobo- 
szyński, Apolinary Ebenberger, dr. Antoni 
Galusiński S tanisław Horcszkiewicz, dr 
Ludwik Katzenellenbogen, Benedykt Sie- 
bauer, J a n  Szporek i Witold Żeoracki. Jako  
zastępcy wydziałowych: Roman Chlebowski 
Stanisław Merunowicz, Stanisław Chowa­
niec i Stefan NeuhofT. Członkami konaisyi 
kontrulującej wybrano pp. Michała Remba- 
cza  i Edw arda Sponara.

Sambor, w marcu 1894.

Czyniąc zadość temu. co obiecałem 
w ostatnim numerze posełam obecnie sp ra­
wozdanie z popisu szkoły muzycznej przy 
tutejszem Towarzystwie mnzycznem, który 
się na dniu 24-go lutego br. w obec licznie 
zgromadzonej publiczności i przedstawicieli 
władz szkolnych odbył. Udział w popi­
sie wzięl; tylko uczniowie z II i III roku. 
gdyż popis całej szkoły odbędzie się dopiero 
z końcem letniego półrocza.

Każdy, kto był na tym popisie przy­
znać musi, że szkoła muzyczna jest prowa­
dzoną wzorową i że serdeczna podzięka n a ­
leży się jej kierownikowi p. Włouz. Bydzy- 
nowskiemu, tudzież całemu gronu nauczy­
cielskiemu.

Kilkanaście numerów wchodzących w 
skład programu wypadły bez zaizutu, a nie­
które z nich były nawet bardzo dobre. 
Wspomnieć wypada o uczniu Mikułowiczu, 
który z naieżytem zrozumieniem i wielką 
biegłością odegrał Tartini’eg o : „Sonatę dya- 
belską1' na skrzypce z towarzyszeniem for­
tepianu. Z działu fortepianowego odszcze- 
gólnił się uczeń Sebesta, który zdradza 
wielki talent do muzyki i znakomicie wy­
robioną technikę.

Szkoła muzyczna, licząca obecnie za ­
ledwie 3 rok wieku, rozwija się znakomicie 
dzięki życzliwemu poparciu ze strony pu­
bliczności a szczególnie władze szkolne z&j- 
mują się nią gorliwie.

Ciało nauczycielskie składa się z 2 
nauczycielek w oddziale fortepianowem, z 2 
nauczycieli w oddziale instrumentów smycz- 
kowyoh a z 1 nauczyciela w oddziale in­
strumentów dętych.

Uczniów wpisanych jest 68, z Łych je-

Ileż to m usia ły  w ycierp ieć  przez n iego 
te  dwie biedne istoty. M iłość jego  ca łego  
życia n ie  będzie w s tanie  nagrodzić  te  
godziny trosk i i boleści, k tó re  p rzeży ła  
Paulina z jego przyczyny.

Paulina, jego  luba  n a rz e c z o n a . . .  ona 
go  oczekiw ała  może w tej chw ili  śledząc 
ze sm utkiem  posuw ające się w skazów k: 
zegaru  i nadsłuchując, czy on nie n ad ­
chodzi. Podniósł  tw arz zaczerw ienioną
i za laną  łzam i i spojrzał zdziw iony w około  
siebie. W pokoju  pan o w ał już g łębok i  
m rok w ie c z o ra ; m us ia ł  więc d łu g o  prze­
siedzieć w tem o trętw ieniu .

W s ta ł ,  poszedł do sypialni, obm ył 
sobie twarz, up o iząd k o w ał ub ran ie  i p o ­
sp ie szy ł  do Pauliny.

Gdy w chodził do p a łac u  jej ojca, na  
wieży pob lisk iego  kościo ła  u d e rzy ła  ósma.

J. Pan  w yszedł p rzed  chwilą, rzek ł 
służący, w prow adza jąc  go do przedpokoju

A  p an n a?
Je s t  w budoarze.
N a p ro g u  budoaru  za trzym ał się Hum­

b er t  przez  chwilę, ja k b y  dla zaczerpn ięcia  
t c h u ; se rce  mu biło  w piersi młotem 
i j a k b y  mu w ołało  swem posp iesznem  
b ic i e m : lecz nie mów jei, że znasz tę  
s traszną tajemnicę, nie mów jej tego  1 P a u ­
lina siedzia ła  n ad  k ro sn am i pogrążona  
w myślach, widocznie nie w e so ły c h ;  ł a ­
g o dne  św iatło  lam p y  ośw iecało  jej twarz 
sm ętną  i b ladą. Nie słyszała wchodzącego



dnuk kilku przesiało pobierać- naukę w tej 
szkole.

Nauka odbywa się codziennie prze­
ważnie w godzinach wieczornych równocze­
śnie w dwóch oddziałach. Od i-go paździer­
nika 1693 stworzył Wydział Towarzystwa 
7 miejsc bezpłatnych a to 2 w oddziale for­
tepianowym, 4 w oddziale instrumentów 
dętych, z których to bezpłatnych miejsc 
korzystają uczniowie gimnazyalni, szkół lu­
dowych męskich, szkoły żeńskiej i seinina- 
ryum.

Prócz tego istnieje jeszcze przy szkole 
bezpłatny kurs kompozycyi i harmonii, — 
którego nauczycielem jest sam kierownik 
szkoły.

Szczególnie opiekuje się szkołą mu­
zyczną p. Dr. Petelenz, dyrektor gimnazyal- 
ny, który ją  moralnie wspiera i zachęca 
nuoduoż do pobierania w niej nauki.

3prawę obchodu rocznicy Kościusz­
kowskiej objęła na siebie gmina zaprosiw­
szy do współudziału najpoważniejsze osobi­
stości miasta tudzież instytucye. W pro­
gramie oprócz nanożeństwa uinieszezonem 
ma być przedstawicnienie ,,Kościuszko p0d 
Racławicami* i odpowiedni wieczorek mu. 
zykalno-wokalny. Bliższe szczegóły doniosę 
później.

Zawiązał się w Samborze komitet re ­
dakcyjny, którego staraniem ma wychodzić 
„Gazeta Samborska." Pierwszy numer ma 
wyjść na Wielkanoc. W  skład Redakcvi 
wchodzą ludzie z wszelkich zawodową

KRONIKA.
Pamiętajmy o Szkole ludowej i o fnn- 

aacyi imienia Kościuszki.
W ado.n )S. osobiste C. k. jeneralna 

drrekcya koleji państw, przeniosła inżyniera 
p. P a w ł a  S t w i e r t n i ę  do dyrekcyi ru­
chu w Salzburgu.

Pan Namiestnik przeniósł lekarza po­
wiatowego dr. K a r o l a  K r o u e n b e r g a  
z Grybowa do Stryja.

Tutejsza rada szkolna okręgowa mia­
nowała p. Teresę Burghard młodszą nau­
czycielką przy tutejszej 6-kiasowej szkoło 
żeńskiej.

Dyrekcya ruchu koleji państwowych 
mianowała tntejszegc maszynistę p. ,T u 1 i a n a 
D a s z k i e  w i c z a  werkmistrzem przy ogrze­
walni maszyn w Stryju.

Zmiana własności. Parow a łaźnia w 
Htryju, dotychczasowa własność spadkobier­
ców śp. Wawrzyńca Sabatha, przeszła w 
drodze sprzedaży na własność p. L u d- 
w i k a  D o s l y  z Czech, za cenę 21.000 zł.

Mamy nadzieję, że nowy właściciel pro­
wadzić będzie jedyny ten w naszein mieście 
zakład kąpielowy odpowiednio do p o s tę p o ­
wych wymagań, a dbając, o wygodę zabez­
pieczy sobie przy miernych cenach wstępu, 
liczuych i stałych gości.

Ojtrekłor ruchu p. Deyma odwiedził w 
prsejeździe lustracyjnym nasze miasto dnia

H um berta . P a u l in a ! w y szep ta ł  H um bert  
stając p rzed  nią.

Ona zadrżała, podn ios ła  oczy zaczer­
wienione od łez, a tw arz  jej b lada  zaja­
śn ia ła  na jego  widok uśmiechem radości. 
O n  rzucił się p rzed  nią n a  ko lana  i ukryw - 
sw ą tw arz na  jej łonie, w yjękną ł nieśmiało : 

— Przebaczen ia ,  przebaczenia !
Ona go  pieściła, ca łu jąc  z tk liw ością 

jego  w łosy.
Przebaczyć ci?  I  to ci w ystarczy? 

za p y ta ła  drżącym  g łosem .
H um bert  podn iós ł  g ło w ę  i patrząc 

jej b łaga ln ie  w oczy, p r o s i ł :
Przebacz mi tylko, Pauli no, ty lko mi i 

p rzebacz  1
Tale bardzo c ię  kocham , H um bercie ,  I 

że nie by łabym  zdolną gn iew ać  się na  
ciebie i ja  ci już p rzebaczy łam  — czy ci i 
to  wystarczy, zap y ta ła  znowu, k ład ąc  | 
dz iw ny  nac isk  na ostatn iem  słowie.

T o  mi w ysta rcza  z u p e łn ie : zaw ołał j 
m łodzieniec — nie chcę wiedzieć nic wic­
em ; S e rce  mu jed n ak  pow tarza ło  n ieu ­
stannie  : „Lecz jej nie mów, że znasz już 
jej tajemnioę, nie mów jej t e g o ! “

P au lina  obję ła  jego  g ło w ę  i p rzy c i­
snęła  do serca.

Dzięki ci, H um berc ie ,  dzięki! 
P rzy tu l i ła  iw ą  pała jącą  twarz do jego I 

kruczych  lck o w  i zapy ta ła  cichutko  :
1 nie będziesz mię p y ta ł  o mc więcej ? j 
Nie, P au lin  o ! zaw oła ł  Hum bert, twoja \ 

ta jem nica  zostanie w yłącznie  I woją ; nie 
będę cię p y ta ł  o nic więcej — mam w to- I 
bie zupełną i n ieogran iczoną  u fn o ść . . . .  
T y lk o  mi przebacz, ty lko ini zapomnij tę  . 
k rzyw dę, k tó rą  ci wyrządziłem !

tl-go hm. w południe. Z bytności pana dy 
rektora skorzystali urzędnicy kolejowi wy-i  
syłając deputacyą, która przedstawiła smutny 
los urzędników, wystawionych na oszczer­
stwa m a cli e r  ó w  tutejszych, dzięki czemu 
nie tylko cierpią na honorze, lecz także na­
rażani bywają na nieprzyjemności ze strony 
władzy przełożonej, b a ! nawet wobec mi­
sternie utkanych Intryg i szlachetnej denun- 
cyacyi, zagrożeni są w karjerze i egzystencyi.

Pan Deyma wysłuchał opowiadania o 
nieznanych nigdzie praktykach i przyrzekł 
bliżej w tym względzie się poinformować.

Nasz redaktor Dr. Byljpa otrzymawszy 
posłuchanie półgodzinne, zailustrował po­
wyższe opowiadanie niezbitymi dowodami 
i podniósł, że podłe insynuacye matadorów 
„krchwinklu11 szkodzą nietylko jednostkom, 
lecz są nawet w stanie, stan urzędników 
kolejowych pozbawić słusznie należnego mu 
miru u szerszej publiczności, która owych 
machinacyi nie jest świadomą. By uniknąć 
konieczności wywlekania brudów na świa­
tło dzienne, polecił dr. Bylina piekącą spra­
wę szczególnej opiece pana dyrektora.

Znając niezachwianą sprawiedliwość p. 
Deymy, jesteśmy przekonani, że autorowie 
sztuki wraz z aktorami, powiedzą sobie nie­
bawem : „ TPiniła la comcdicSLl

Nowe pismo ludowe pod tytułem ..Zwią­
zek chłopski* wychodzić poczęło z dniem 
1. marca br. w Nowyin Sączu, jako jedyny 
prawny organ stowarzyszenia politycznego 
tej nazwy. Wydawcą jest poseł Stanisław 
Potoczek, redaktorem Gutowski Józef. K ie­
runek i tendencyę tego pisma wskazuje ode­
zwa do ,,Braci Włościan11 podpisana przez 
reprezentantów Związku. ..Zaraz na wstępie 
„zaznaczamy tu wyraźnie, że „Związek 
„chłopski'1 żadnej waśni między stanami 
..szerzyć nie będzie, Związek nie chce bu ­
r z y ć ,  lecz budować, nie osłabiać skołatane 
„i lozszarpane nasze społeczeństwo polskie, 
„lecz wzmacniać, gdyż wszyscy razem je 
„steśmy dziećmi wspólnej Matki Ojczyzny".

Życzymy nowemu pismu najlepszego po­
wodzenia jakoteż tego, hy wyż zacytowanemu 
programowi służąc wiernie, aążyło do uzy 
skania słusznych praw obywatelskich dla 
stanu włościańskiego i zrównania go z in- 
nemi. a strzegło się zawsze faworyzowania 
szkodliwej kastowosci chłopskiej, gdyż 
tworzenie się kast, było i jest początkiem 
złego w społeczeństwie.

Z „Sokała". Dnia 1. b. m. rozpoczął 
swe czynnośi-i nowy wydział pod przewod­
nictwem prezesa Ślusarskiego. Wybrani zo­
stali: .Sekretarzem druh Blauth, zastępcą
druh Wolski, Dyrektorem druh Kirohcnber- 
ger, zastępcą druh Bylina. Skarbnikiem druh 
Jatir, zasLępeą druh Lechieki Gospodarzem 
druh Lechieki. zastępcą druh Trzciński. 
Omawiano sprawę nabycia gruntu pod ginach 
Sokoła i sposóli zbierania funduszów na 
ten cel Do uchwał w tej mierze nie przy­
szło. mimo ożywionej dysku.-yi.

Jak sie stwarza w Stryju anarchistów. 
Od lat kilku p rzyzwyczailiśmy się przy każ­
dej sposobu rśći urządzania w mieście na- 
szem iaki dkolwiek uroczystości narodowej 
yrysze* ,,co? i pan także? chcecie Polskę

O na Odsunęła go  z lekka  od s ieb ie 
i pa trząc  mu badaw czo w oczy, zap y ta ła  : 

1 pozwolisz mi odw idzać czasami tego  
b ied ak a ?  j a  to  p rz y rz e k ła m . . .

O tak, moja d ro g a  będziesz go wi­
dyw ać ciągle, T y  będziesz mu matką, 
a i ja  się przyczynię także do tego  m iło­
siernego uczynku! Czy chcesz'? czy się 
zgadzasz na to ?

O 1 lum berc ie  m ó j ! w yszep ta ta  
wzruszona Paulina, tuląc się do niego,

- K ochanko  moja ubóstw iana. K iedy  
już osiędzmmy w gn iazdku , k tó re  dla 
ciebie usłałem , ten b iedny dzieciak opuści 
serniarnię  w B. i przyjdzie do nas  . . . 
będzie nam  synem, bo jeżeli ty  go k o ­
chasz i ja go kocham  . . .  a gdy nasze 
dzieci p rzybędą, aby  dopełnić  nasze szczę­
ście, on będzie im bra tem . Nie, nie, to 
b yć  nie może ! zaw oła ła  Paulina p rz e s t ra ­
szona i zmięszana - cóż będziesz m ógł 
powiedzieć, gdy  cię k to  zapyta  o n ieg o ?

Pow iem , że tego ch łopczyka  wzię­
l iśm y za swego, o d p ar ł  H um bert.

Lecz g u y  spy ta ją  o jego rodziców, 
o jego  rodzinę, co powiesz w ted y ?  cią­
g n ę ła  dalej Paulina  trwożliwie.

N ic ;  nie będą  oto p y t a ć . . .  je s t  Co 
ta jem nica  Pauliny ! - dodał z uśmiechem 
H um bert.

Ach jakiś ty dobry, Humbercie, jak iś  
ty  d o b r y ! zaw oła ła  dziew ica ze łzą r a ­
dości, rzucając mu się na szyię. On ją  
trzymał w g o rący m  uścisku, ocierając jej 
łzy z oczu gorącymi poca łunkam i — ale 
serce mu wołało głośno w p ie rs i :

Nie, nie, ty nie jes teś  d u b r y . . .  lecz 
nie mów jej tego , nie mow jej tego  !

odrodzić! wszak my m orituri! I11 Ten iro­
niczny sposób uśmiercania narodowo 
ści naszej przyjmowaliśmy z stoickim 
spokojem, okraszonym rumieńcem obu­
rzenia. Zajmujący się takim ganionym obcho­
dem byli notowani jako niepoprawni.

Niebezpieczniejszy ich stopień zajmo­
wali ci, którzy otwarcie wypowiadali swe 
zdanie o gospodarce gminnej i zakładów 
gminnych. Tych spotykała bezwzględność ze 
3!sany dotyczącego organu i jego „przyja­
ciela domu11. Jeden z nich kpi i drwi drugi 
wylewa swój jad  — i wyrok zapadł.

P rzy  taląm słanie rzeczy nikogo io nie 
zdziwi, że każda inteligentna siła w mieście 
musi być prędzej lub później złamaną, 
choćby do tutejszej gospodarki wcale się nie 
wtrącała.

Długo owi panowie rozpytywali się, 
kiedy ubita na właściwem miejscu ofiara — 
Stryj opuszcza. Ogólne było zainteresowa­
nie, skąd, to pytanie. W odpowiedzi ścią­
gano ram ionam i; nikt o niczem nie wie­
dział.

To wyczerpywało cierpliwość — a list 
z pogróżką, który otrzymał Chaim Schwamm 
bardzo się znalazł w porę. Dygnitarz z ta­
jemniczą miną sFaohajły oświadczył po ­
trzebę postarania o.ę o paszport broni, opja- 
śnił, że to list an irchistyczny, że anarchi­
stami są tacy socyaliści, colo  rzucają bom­
by, że na zachodzie ich pełno i że także 
w Stryju są socyaliści. W y m i e n i ł  (!) ich 
a niektórych nazwiska w y p i s a ł  (!).

Zdawało się, że sprawa gruchnie w m ie ­
ście i stworzy popłoch. Nic podobnego! 
Zamiast popłochu, ludzie śmiają się powsze­
chnie z nieudałego dowcipu, czyniąc uwagi, 
że to, coby się nadawało do poufnych wska­
zówek dla żandarmów, tego się me wyjawia 
coram publico, by ludzi straszyć. Nie ucho­
dzi także bez sądu i wyroku mięszać ko­
gokolwiek w t a k ą  sprawę i piętnować jego 
nazwisko.

Rzecz chybiła celu tylko w mieście; od 
C/.egói jednak nadworny korespondent? Za­
mieszczony w „Dzienniku polskim z dnia 6 
hm. artykuł zapewnił całą Europę, że w 
Stryju są anarchiści, zawiadomił anarchi­
stów w Paryżu, Barcelonie itd., że iu mają 
dla siebie grunt podatny a dygnitarzom na­
szym otworzył możność ulgi dla ich cięź- 
kićh Kiiopflochschmerz’ow.

Burmistrz za oceanem. Gazeta polska 
w BufaHo przedrukowała oryginalnie dla n a ­
szej gazety stworzony dowcip, wydrukowa­
ny w połowie grudnia z. r. pod ty tu łem : 
„Podczas egzaminu" gdzie przestraszony 
uczeń Pawlik twierdzi że „ d u e h je s t . . . .  pan 
burmistrz — ma ciało a rozumu nie posia­
da*. Ciekawi jesteśmy, czy burm.strz z Bu- 
fallo czuł się obrażonym z tej definicyi.

Protektorowie nasi usiłowali rozbić 
„Kółko muzyki kolejowej11 w ten sposób, 
że próbowali większą' połowę muzykantów 
zroDić c h o r y m i  a tern samem uniemożli­
wić nie tylko produkeye tej muzyki przy 
wszystkich obchodach, lecz jak to każdy 
łatwo pojmie nawet wtedy, gdy ludzie scho­
dzą się, aby zapomnieć o troskach powsze­
dniego życia. Odwołujemy się, do zdrowego 
zmysłu wszystkich, którym muzyka kolejo­
wa sprawiała nieraz chwile ńfewinnej roz­
rywki, ażali tego rodzaju podzfemna robota 
kwalifikuje się do miana .orgafficznej" pracy 
pewnych sfer, które radeby tr ogóle uśpić 
snem letargicznym życie naszej mieściny. 
Niech to sobie każdy w duszy dośpiewa, 
Natomiast redakeya ze swego obowiązku 
dodaje: „panowie, trąbcie do odwrotu we 
własnym interesie!“

Obchód jubileuszu 2 5 -fmntego istnlbi ta 
Towarzystwa bratniej pomocy i Czytolnf 
polskiej, połączony z uroczystością poświę­
cenia sztandaru Towarzystwa gimnastyczne­
go ,,Sokół*, odbędzie się w Czerniowcach, 
w d n i a c h  Ś w i ą t  Z i e l o n y c h ,  13 i 14. 
maja bieżącego roku. Szczegółowy program 
ogłosi niebawem komitet obchodu.

Urząd pocztowy na tutejszym dworcu
o którego kreowaniu już od dwóch lat gło­
śno mówiono i na który to cel już nawet 
miano wynająć odpowiedni lokal, pozostaje 
dotąd tylko w projekcie. Zapytujemy tedy 
ek. Dyrekcyę poczt kiedy nareszcie Śtryja- 
uie doczenają spełnienia się ich gorących 
zyczeń i otrzymają tak pożądany urząd.

Zgrabną zabawę urządzono dla dzieci 
miasta naszego w kiermaszu, który odbył 
się dnia 4 tego hm. w tutejszej resursie. 
Odgrywanie bajek scenicznych nie małą spra­
wiło dzieciakom radość, podwyższoną jr-szcze 
ładnym upominkiem, któ-j- Każdemu z nich 
dostał się w udziale. Niewieścia inłódź sprze­
dawała naturalia i świetnie wywiązała się 
ze swego zadania. Dochód czysty wynosi 
37złr Zawdzięczamy wdzięczny ten pomysł 
nigdy nie spoczywającej micyatywie naszego 
kółka amatorskiego, którego dzielnych wy­
stępów w obec skompletowanego, doboro­

wego jego składu wyczekujemy z niecierpli­
wością.

Ostatki ruskie uświetniono animowaną 
zabawą 1. bm. na której stanęło 26 par do 
ochoczego, ostatniego w tym roku tańca. Jak  
bardzo należy żałować polityczny rozbrat z 
naszymi ziomkami Rusinami i Rusinkami, 
o tern każden z nas się dowie, kto bawi lub 
bawił się w serdecznem towarzystwie po­
bratymców

Poezya i proza
(z niemieckiego).

Proza to starość z usty wybladłemi,
Nie ma w niej zimna ni ciepła. 
Powolnym krokiem wlecze sie po ziemi. 
Jej dusza wyziębła, skrzepła.

Gorącą młodością poezya tryska. 
Kwieciem wysłana jej droga,
Ledziuchną stopą żwawo się przeciska, 
W dziedzinę tonów do Boga.

Kwiatku wiośniany, o poezyo moja, 
Chcę wsparta na twojej dłoni 
Podążyć w stronę gdzie ojczyzna twoja 
I  przebrnąć wśród życia toni.

M a

Literatura i sztuka.
O realizmie w literaturze

(z niem ieckiego}.

I.

L ubo  słowo l e a l i z m  w li te ra tu rze  
p ierw szy  raz po jaw ia  się z rokiem 1848, 
to przecież rzecz sam a przez się je s t  o wielo 
starsza jako  całiciem natu ra lna  zresztą 
r e a k e y a  p rzeciw  idealizm owi p ro te g o w a ­
nemu przez p ru d e ry ę .  S a ty ry  Rćhnierżsu 
kom edye Moliera, „L es  I l lus tres  Fran&e- 
ises" Ghallesa, „M hanon L escan t11 PreYo- 
sta. „Jacjues les fa ta l is te 11 D idero ta ,  - 
w szystk ie  te p ło d y  l i te rack ie  znamionują 
już k ie ru n ek  realis tyczny, a jak  wielkiem 
było  uznanie dla dzieł tego  rodzaju  n a ­
w et u Niemców, dowodem  okoliczność, że 
Sch ille r  lubował się w „L ia isons dange- 
renses11, a G oethe p rzetłóm aczy ł „N ersu  
de R a m e a u ’1. Balzac w stąp ił  w ślady 
D idero ta  i w y tkną ł  ściślejsze gran ice  tra- 
dycyom przezeń zestawionym , obaj jednak  
mieli zbyt t ru d n ą  w alkę o b y t  m ateryalny  
do p rzebycia ,  ab y  m ogli zupełnie ustalić 
regu ły  nowmgo s tosunkow o Kierunku w li­
te ra tu rze  i przekazać go nas tępcom  w c a ­
łej n ieskazitelności.

R ozw iązan ie  zadania tego p rzypad ło  
w uażia le  F la u b e r ta  „M adam e jBovury“ i 
fak tycznie od tąd  (t. j. od r. 1857) datu je  
się rozkw it naturalisty  cznej szkoły  braci 
Goncourtów  i Zoli, — z tą  różnicą, że g dy  
pierw si rep rezen tu ją  a ry s to k ra ty czn ą  p r a ­
wicę to Zola he tm ani dem okra tycznej 
lewicy.

Nie zatrzym ując  się  dłużej, nad w y l i­
czaniem au to rów  i dzieł hołdujących  k ie ­
runkow i, k tó ry  dziś o w ład n ą ł  tak  p o tę ­
żnie, n ie ty lko  l i te ra tu rę ,  lecz każdą  p ra ­
wie ga łęz ią  ludzkiej czynności umysłowej, 
p rzys tępu jem y do ch a rak te ry s ty k i  realizmu. 
Nie od rzeczy jed n ak  wspomnieć, że jak  
każde w ogóle now atorstw o ta k  i realizm 
w l i te ra tu rze  nie uszedł płazem za łoży­
cielowi.

Po ogłoszeniu drukiem  , Pani Bov;:ry 
k ry ty k a  o pad ła  ze wszystkich stron śm ia łka  
k tó ry  n aw et cy tow any  b y ł  p rzed  sąd p a ­
ryskie,  po licyi popraw czej.  O skarżony 
o w ykroczenie  p rzeciw  urzędowej przy­
zwoitości i o szka low anie  re lig ii  został 
au to r  jed n ak  — co na  cześć sędziów jego 
podnieść  należy — od winy i kary  u w o l­
niony.

W y m o g i  szkoły realistycznej dauzą 
się mniej więcej s treśc ić  w ten  sposób.

W ierne odzwierciedlenie życia ze skru- 
pu la tnem  wyłączeniem  wszelkiego ro m an ­
tycznego żywiołu, szkodliw ego d la  p ra w ­
dopodob ieńs tw a  akcyi.

P u n k t  ciężkości k G m p oz yc y i  nie l eży  
już w w yszukaniu  i p rzeprow adzeniu  mniej 
lub więcej zm yślonej,fan tastycznej in t ry g i  
lecz w doborze i logicznem nas tęps tw ie  
scen, wziętych z rzeczyw istego życia, 
gdzie równie akcya, jak  akcesorya  w yo­
brażać mają najw yższą p raw dę  w sukience 
skończonej sztuki. Tam  już niema b, hu-
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te rów  nadludzkiej wielkości, ani lalek 
olbrzymiego formatu, ty lk o  ludzie p ropor-  
cyonaini do wymiarów codziennego, zw y­
k łeg o  życia, którzy się poruszają m e  ja k  
kolosy śród k a r łó w  w czczym rom ansie 
<ledvkowanyin konw encyonalne j  aam ia  
lub "w bajce d la  dzieci, lecz tak , j a k  ich 
n ieub łagane  p raw a  przy rody  do bytu  
uksz ta ł tow a ły .  P iękność dzie ła  nie p o lega  
na idealizującem pow iększan iu  dobrego  
i złego, lecz na harm onii i p raw dzie  za­
wartej tak  w całości, jak  w pojedynczych 
'■..ęściach, na  w yrzeźbieniu  ręk ą  a r ty s ty ,
0 ile to jeno możliwe, j a k  na jdok ładn ie j­
szego obrazu człow ieka.

A u to r  zn ika zupe łn ie  po za fabułą
1 nie psuje sw ym  śmiechem ani p łaczem, 
w suniętą  rofleksyą lub sen tencyą ,  ani też 
jak iem kolw iek  dostrzcgalnem  w spółczu­
ciem b iegu  w ypadków  lub  rozwoju cna- 
rak te ró w  działającyco osób; pow ieść w sk u ­
tek  tego  zachowuje sw ą bezparcyalną, 
ob jek ty w n ą  zalet® conditio sine cjua non 
każdego d / ie ła  sztuki św iadczącego o w ła ­
snej żywotności.

Kr v t v k a  adnak, n ie - tak  ła tw o  się go ­
dzi z czemś. co d o tąd  nie by ło  urzędo- 
ynie uknaną p raw d ą  co w y ra s ta  po  ze­

wom własnej is to ty , w łasnego  ja, przeto  
może p rzy rodę  ty lko in te rp re tow ać .  Ze­
s taw ieniu  cz łow ieka z m aszyną b raku je  
zatem wszelkiej pods taw y" .

D ru g i  zarzut je s t  dość naiw ny  i po 
odpowiedź nie t rzeba  s ięgać  daleko. Czy 
p raw d ę  w y m ag a n ą  odealizmu d a ł  może 
k iedyko lw iek  idealizm ? jeże li  jej do tąd  
nie zna lazły  ścisłe, abs trukcy jne  docho­
dzenia to czułostkowość i p łaczliw a li­
r y k a  chyba  jej nie znajdą. A więc trzeba  
się tem zadowolnić, co jest.  D odając rze­
czyw is tość  do  rzeczyw istośc i  zbliżamy się 
więcej do p raw d y ,  niż g ład ząc  w szystko  
z czem kolwiek się ze tkn iem y pokostem  
ck liw eg o  konw enansu .

Co do trzeciego zarzutu  dajem y g łos  
trzem pow agom  zbyt wielkim  aby  ich 
sąd  zw ykłem  m ędrkow aniem  zmącić 
można.

A rysto te les  m ów i: „Te sam e p rzed ­
mioty, na  k tó re  w ich nag im  realizmie 
sp o g ląd am y  z niechęcią, sp raw ia ją  p rz y ­
jem ne w rażen ie  g d y  zosta ły  od tw orzone 
zupełnie w ykończonym  w izerunkiem , np. 
w yobrażen ia  najw strę tn ie js tyćh  zw ierząt 
a naw et zw łok".

N astępn ie  czytam y w Plu tarchu  : ,,na 
granico akadeniic/.nycli p raw id e ł  i fo rm u - , w idok w ym alowanej g łow y  T h ers ite sa  do­
łek  i za r /u r .i  realizmowi i-m o że niszczy znajemy wrażenia u p o d o b a n i a  i p o -  
indywidualizm w artyście rob iąc  z n iego d z i w 11 — nie dla piękności*) lecz dla 
maszyno, 2-do fce daje jedyn ie  rzeczyw i- • podobieństw a".
.••tość a nic praw dę. 3-tio  że nie je s t  dość W reszc ie  P roudhon w , ,Philosophie du 
w ybredny  w duóur/.o m aterya łn  i sposo- p ro g res"  oświadcza k ró tk o  a w ęzłow ato: 
bio w yrażania się. . .S tosow nie do nauki ja k ą  a r ty s ta  chce

X Ljpierwszy zar/.ut odpow iada  Cham- udzielić, może każda rzecz — p iękna  lub
■ brzydka odpow iedzieć  celowi sz tu k i” .

Y.

Wieczorek muzyczny.-

plleiiry doskonało  :•
R e p r o d u k o w a n i e  p rzy rody  przez czło­

w i e k a  nie będzie  n 'g d y  r e p r o d u k c y ą  
l ub i m i t a c j ą ,  lecz po prostu  i n t e r- 

r {, t a e J  ą “. A ilustru jąc rzecz p rz y k ła ­
dem ca łk iem  słusznie s tw ierdza, że dzie­
s ięć fotografii p rzeds taw ia jących  jeden  I
i ten sam k ra jobraz  w niczem m iędzy D nia  z p  L utego  br. o d b y ł  się w sali
sobą różnić się nie będą. podczas g d y  re su rsy w ieczorek  muzyczny, o k tórym  
dziesięć malowideł, k tó re  jed en  i ten  sam (-eraz  dop iero  donosimy li ty lko  przez 
w iduk p rzedstaw iać  mają. w ykażą  ogro- wi^lffld na  to, że w ub ieg łym  od tąd  cza- 
111 nft różnice*”’ w w ykonaniu , tak  dalece. sjG {jrUg iego  podobnego  wieczorku spo- 
że traw ka ,  k tó ra  jednemu m alarzow i wy- dziew ać *ię nie by ło  można, że natom iast  
daw ała  się: zieloną, na k ra jobrazie  d r u - , obecnie k ry ty k a  może s tać  się zachętą  do 
g iego  będzie żó łta  lub czerwona. Co w ię -1 urządzenia w kró tce  ponownej b iesiady 
cej jeden  i ten sam widok zdjęty z przy- | muzycznej 1 p rzyczyni się w ten  sposób 
rody prze'z dwóch ar ty s tów , będzie u je- do pod trzym yw ania , a n aw et zwiększenia 
dnego żyw y i w e s o ł y  u d rug iego  posępny j okazanej gorliw ości T o w arzy s tw a  mu- 
i ii,'d._ncholijny Zkąd zatem  pochodzi , tycznego.
la r >‘żn ica? Ztąd, że człowiek zostając w 0 p ec tego  wstępu k ry ty k a  —
pod w pływ em  sw ego tem p eram en tu  od- pro simy nie zadrżeć przed przejm ującym  
b iera  tak ie  wrażenia z p rzyrody, j akie tym w yrazem  — może ty lko  w ypaść  po- 
najlepiej odpow iada ją  jego u sp o so b ien iu , , chlebnie, nie u lega  kw esty i.  T o  dla do- 
choćby nie wiedzieć ja k  się siliły celerr. ó a n ia o tuchy i rozp łoszen ia  ew entualnych

czorek  z 24. lu teg o  ; w yk o n an ie  s taranne, 
nie dozw alało  n ies te ty  dłużej za trzy m y w ać  
się przy  szczegółach ko inpczycy i z p o ­
wodu jednosta jności p resta ,  w jak iem  
zdolne, lecz przelękłe am atork i,  m ało  c ie­
niując, rzecz tę o d eg ra ły .  Chór m ięszany 
odśp iew ał d rug i p u n k t  p ro g ram u  „W esele  
ch łopsk ie"  S ó d erm ąn n a  z w erw ą  i p re- 
cyzyą, a dążenia n iek tó rych ,  by g łosy  ich 
się wybiły , w ym aga ją  łag o d n o śc i  dzielnego 
k ie ro w n ik a  p. R e d e ra ,  k tó ry  z mniejszym 
sku tk iem  w yw iąza ł  się z d y ry g o w an ia  
o rk ies trą ,  od g ry w a jącą  „Czar miłości* 
G um berta .  Dźwięczne g ło sy  p n y  P .  i p. 
St. popar te  g ład k im  akom panjam entem  
pni B. p o k o n a ły  bez zby tn iego  w ytężenia 
choć z trem ą n iezg łęb iona  sen tym enta  
dzie ła  Hoffm ana: „P ie lg rzy m k a  do m i­
łości", i odwdzięczy/y się za pok lask i p ieś­
n ią  C o m p a n a : „T o  w szystko  minęło".
W y k o n a n ie  tak w całości, jako też  w so­
low ych party  ach  is to tnie  przynosi zaszczyt 
pianistce pan i B., sp rzy p k o w i p. Rederowi, 

i a szczególnie czeliście p. Fetterow i. Słu- 
1 chając num er szósty  p rogram u „R o m an c ę"  
K linga m ieliśm y znów sposobność ucie­
szyć się zgodną w p ra w ą  o rk ie s t ry  pod 
ba lu tą  p R edera ,  a wdzięczną uw agę  
naszę skup ić  m usiało  uw yda tn ia jące  sie 
w tym  u tw ó rz .. solo na  riet wykonane 
przez p. Czaplińskiego, n a  k tó reg o  n a w e t ! 
A lcybiades , ten ty p o w y  w róg  Hetu na- 
pew neby  się n ie  b y ł  pogn iew ał.  W  końcu 
zachwycił słuchaczów swojski ..duet przy  I 
k ro sn ach "  ze S trasznego dw oru  Moniuszki, 
odśp iew any znakomicie i ze zapałem  prze/ 
chór miłych, jak  p ieśń  sama, swojskich ! 
naszych . r ty s tek  chóralnych. W y trw a ły ,  
rzęsis ty  ap laus zdoła ł  w ypros ić  da  capo, 
za co osobne sk ład am y  podziękow anie. 1 

Zręczne ułożenie obfitego p rogram u, i 
g rzeszącego  może nieco p rzew ag ą  nut zby t  | 
poważnych, dla am atorów  m e zawsze I 
o dpow iedn ich  i pokrzyw dzeniem  muzyki ] 
polskiej, jak o też  doskonale  udan ie  się j 
wieczorku, p rzew ażną  i wy śm ienitą  to j e s t ; 
zą s ługą  n iezm ordowanej p racy  p. R e d e r a , 1 
k tó ry  zask arb ił  nią sobie słuszne uznanie 
i p raw dziw ą przychydność publiczności.

Łatwo być dobrym, gdy się nie ma spo­
sobności do grzechu.

JEtyka i estetyka stoją często w prze­
ciwnych obozach.

Głupota ludzka wyrządziła więcej złego 
niż ludzie sami sobie.

Nie sztuką jest przebaczyć nieprzyja­
ciołom, jeżeli się nie posiada tyle talentu, 
by i.n szkodzić można.

Oszczerstwo jest obosiecznym sztyle­
tem zatrutym. Tylko zbrodniarz rutynowany 
używa tej broni bez narażenia się na włas­
ną zgubę. Dyletanci w tej sztuce wojowa­
nia nie wiedzą, co trzymają w rękach.

Żyjemy w wieku najnieprawdopodo­
bniejszych odkryć. Jeżeli w Stryju wynale­
ziono anarchistów, to niebawem doczekamy 
się aresztowania Raracholla, Vaillanta i Hen­
ry e g o  na Saturnie.

Nie ma nic złego, coby na dobre nie
w yszło   Gdyby nie bomby i anarchiści
nie spadł bv był deszcz orderów na piersi 
polieyantow, ale: Każda rzecz ma swoją
„szatenzajte". Popyt za nihilistami, anar­
chistami, socyalistami i . . .  współpracowni­
kami gazety .. .  jest taR wielki, że niedługo 
biedni ludzie będą mieli ładne źródło dochodu 
udając zbrodniarzy poszukiwanych.

Ttmir.

ftforysm y

niesw olniczego naśladow nic tw a. D la  san- Qb a w !
g w in ik a  dąb  m a zupełn ie  inną b a r w ę . U w e r tu ra  z o p e ry  „W ilhelm Tell 
: k s / ta ł t ,  n dla choleryka. B lo n d y n k a  I R oss in iego , o d eg ran a  na cztei e ręce przez 
ca łk iem  odmiennie zapatru je  się na =>wiat  ̂pnę  Kr i pnę  Gł. za inaugurow ała  wie- 
ud b runetk i.  I

„A zatem z ca łą  pew nośc ią  twierdzić) ~ 
można, że cz łow iek  w łaśnie d la  tego, że , *) Lo Tlmrsites wedle podań grecki :h miał
nie jes t  mat syną, nie może też reprodu- być najszkaradniejszym mężczyczną śród wojska 
kow ać jak  m aszyna. Pon iew aż u lega  pra- 1 oblęgającego Troję.

Religia, moralność lub pLryotyzrn są 
zwykle płaszczem, którym nikczemnicy po­
krywają niecne czyny.

Uzas łagodzi nasze poglądy przy bezu- 
stannein stykaniu się z kontrastami. Naj- 
miej moralny człowiek, którego opinia pu­
bliczna ogłosiła świętym, będzie najgłębiej 
w duszy przekonanym, 1/. zasługuje na ka-1 geomefy. 
nonizacyę.

NADESŁANE
I

Słysząc wiele osób utyskujących na 
niezdrowy wikt restauracyjny, gdyż prze­
ważnie wszystko na łojach i smalcach, po­

stanow iłam , dla dogodności Szanownej P, T. 
Publiczności, otworzyć kuchnię w prywat­
nym domu, gdzie przeciwnie, wszystkie po- 

] trawy, tylko na maśle są robione. Ceny 
umiarkowane. Ulica Trzeciego Maja, dom 
Reichera w oficynach, vis-a-vis bióra Nad-

Zaraz do nabycia:
Dom o 7. pokojach 

i duży plac budowlany
przy ulicy Pańskiej 

W  STRYJU.
Bliższa wiadomość u p. 3ana Ruppa. 
o n o o o o o u o u o o o o o n n n ł ^ i

KAI NERA
Kawiarnia i restauracya

u r z ą d z a  każdej n ie d z ie l i  . k a ż d e g o  c z w a r tk u

K 0  H 0 3  8  V
Codziennie  m o ż n a  d o s ta ć  od  g o d z in y  7 - m e j  r a n o !  

do g o t Iz. l i ł - h  w n o c y  ś w ie ż e ,  z d r o w e  i g o rą C e  p o -|  

trawy i zim ne i g o r ą c e  n a p o je . —  U s łu g a  s z y b k a .

0  l ic z n e  o d w ie d z in y  p r o s i

B . H .  K A I H E B

| w  S t r y ju ,  S z ew sk a  43. P o d z a m c z e . j
I

^ a n a n a o a o o o o o o C T

G łów ny i w y łą czn y
Skład

chińsko - rosyjskiej,
H E R B A T I

ADOLFA

S I N G E R *
we Lwowie ul. Sykstuska 1. 17.

poleca

wszelkie gatunki HERBAT po najuiniar- 
kowańszych cenach.

W ysyłki od 1 k lgr. f r a n  c o.
Na żądanie także cennik, franco.

Kawiarnia wiedeńska
JOZEFA RO SENBERG A  

v. Stryju

z kom fortem  urządzona., - -  zaopatrzona  w dzienn ik i krajo­
w e i złijfriimczite, w  b rd w ytw orny , na jlepsze gatunki 
n apo jow  zim nych i gorących , w  szczegó ln ośc i w  znam ien ite 
w ina  h iszpańskie na kieliszki, francuski koniak, liki ery lt .  p. 
przy m iernych  cenach  i rze te ln ej usłudze — je s t  punktem  
zbornym  m iejscow ej in te ligen cy i i w szystk ich  przejezdnych .

P ideca ją i się łaskaw ym  w zg lęd om  S zan ow n e j P u b li­
czności uprasza o  liczne od w iedz in y

f pow olny sługa

JÓZEF ROSENBERG.
'B B S O S S b b b b b b s s b b ;

F A B R Y K A
parkietów i deszczułek z suchego mate- 

ryału dębowego i jaworowego.

N a Austeryi w  Stryju.
L. BECHER 3-ka.

Bliższa wiadomość w handln Józefa Bechera w Stryju.

P .  T .

Przez w  zgląd, że n iektóre łask aw e z lecen ia  z p row in - 
cyi d la  m n ie p rzezn aczon e, lecz  m yln ie adresow ane do 
d » w n i ą ] i x « j  e p ó ł k l  H t l b n e r  1 H a n k e ,  l n b  d o  n l e i -  
l e t u e j ą o e j  J n i  f i r m y  J ó z e f  H a n k e  często w łaśn ie  prz iz 
m y lne a d resow an ie  w ca le  m n ie n ie d oeh od z iły , p rzezco Sza­
now n i o d b io rcy  narażeni b yw a li na  zaw od y , a  często naw et 
i na  straty u p r a e z a m  S z a n o w n y c h  m y e b  o d b l o r o ó w  
x  p r o w l n o y l  d l a  u n i k n i ę c i a  n a d a l  p o d o b n y o k  e w e n -  
t u l a n o ś o l ,  l a e k a w e  z l e o e n l a  a d r e e o w a ć  t y l k o  d o  
f i r m y  A L O J Z Y  H U A H E H

S k ła d  fa rb  i_ in a te - ja łó w

B U W W B t

Odpowiedzialny za Redakcyę Edmund O-itruszka.
g a a g a r ijiajŁiŁtuŁaaji

Z drukarni Ed. Ostruszki w e Lw owie ul. SyksTuaka 1. 1 ).


